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Jeden  z ostatnich... W szyscy  praw ie rów ieśnicy jego  legli 
I  już w grobie. Cały szereg ty c h , k tó rzy  jednym  i tym  sam ym  

ożyw ieni duchem , jedną i tą  sam ą przejęci m y ślą , chcąc 
zerw ać ciasne okow y krępująceg'o ich k la sy cy z m u , z całym  
zapałem  m łodzieńczych um ysłów  zwrócili się na inne to ry , 
do najbliższego o to czen ia , w śród lu d u , w pieśni gm innej 
szukając now ych ideałów , now ych w zorów, now ych tem atów , 
now ych źródeł arty stycznego  n a tc h n ie n ia , źródeł sw ojskich, 
rodzinnych...

M łodzieży tej zaciasno by ło  w sferze , dla k tórej ostatnim  
w yrazem  p iękna b y ły  obce ideały  s ta ro ż y tn e g o , k lasycznego  
św ia ta , posągow o p ięk n e  ale z im ne, o b o ję tn e , konw encyo- 
nalne. Ciasno jej tam  było  i duszno. P od  w pływ em  p o ry w a­
jących  swą św ieżością i siłą p rądów  rom antyzm u w y ry w ała  
sie ta  młodzież^z pośród m urów  m iejskich , z izdebki s tu d en ­
ckiej , spiesząc tam , gdzie ją  o taczała  n iek rępow ana ty lu  w ię­
zami p rzy ro d a , w lasy  i g ó ry , łąk i i n iw y o jczyste , ab y  tam  
wejść pod k u rn ą  strzechę i zbierać k w ia ty  fan tazy i ludu na­
sz e g o , jego  podan ia  i pieśni...

N a dwie g ru p y  podzielić należy tych  pierw szych rom an 
tyków  polskich. Jedn i siłą sw ych g en ia lnych  um ysłów  prze­
tw arzali w y tw o ry  um ysłow ości ludu w arcydzieła  sztuki ; — 
zachow ując tem at ludow y jako  jądro  , snuli około n iego przę­
dzę sw ych w łasnych  m y ś li, p rzyb ie ra li fan tastyczne postaci 
w yobraźni ludow ej w arty styczne kształty , otaczając je  k w ia ­
tem  sw ego gen ia lnego  natchnian ia. Ich  pierw ow zorem  — M ickie­
wicz i Chopin.
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D rudzy  skrom niejsze sobie postaw ili zadanie. W ęd ru jąc  od 
sioła do sioła , zapisyw ali pieśni i podan ia ludu w tej form ie , w ja ­
kiej lud  im je śp iew ał i o p o w iad a ł, i w tej form ie oddaw ali je 
społeczeństw u. Zbierali m ateryał d la um ysłów  w yposażonych g e ­
n ia lną  s i łą , m ogącą te  polne k w ia ty  u sz lach etn ić , obdarzyć w spa­
niałą  barw ą i k rasą. Zapoznaw ali społeczeństw o z św iatem  mu do­
tychczas zupełnie n ieznanym , z św iatem  o ryg inalne j tw órczości lu ­
dowej ; nie m y ś lą c , nie w iedząc w cale o te rn , że p racą  sw ą k ład ą  
podw aliny  pod budow ę gm achu nowej w iedzy, dopiero  w k ilk a ­
dziesiąt la t później mającej się rozw inąć; że rozpoczynają pracę, 
k tó rą  dopiero  następne pokolenia  skierują na w łaściw e to ry , n ad a ­
jąc jej inne cele , tw orząc z am atorskiej zabaw ki — wiedzę obw a­
ro w an ą całym  ap ara tem  system atycznych  badań. Nie m yśleli o tem, 
nie wiedzieli ci pierw si p racow nicy na polu  ludoznaw stw a...

Jed en  ż pierw szych pom iędzy nimi to ś. p. Ź egota P auli. Jak o  
siedem nasto letn i m łodzieniec opuszcza swe m iasto rodzinne i w ę­
druje pieszo od wsi do w s i , po całej p raw ie G a lic y i , zw iedza k la ­
sztory, kościo ły , p a łac e , arch iw a i księgozbiory , zaby tk i daw no 
m inionej p rzesz ło śc i, opisuje je i odrysow uje. A le nie un ika i chat 
słom ianą k ry ty c h  strzechą , zbliża się do ludu w ie jsk ieg o , p rz y p a ­
tru je  się jego  zw yczajom  i o b rzęd o m , przysłuchuje się jego  p ie ­
śn io m , zapisuje je i zbiera. Owocem  tej trzy le tn iej w ędrów ki zbiór, 
zaw ierający  przeszło ty siąc  pieśni ludow ych.

Jed n y m  z pierw szych b y ł ś. p. Ź egota P auli. R ów nocześnie 
z nim zbierają W acław  z O leska i W ó jc ick i, później dopiero  o la t 
k ilk a  K o n o p k a , L ip iń sk i, Zejszner, B rzozow ski i rów ieśn ik  ś. p. 
P a u le g o , w  tym  sam ym  urodzony roku K o l b e r g .

Dziś z g ro n a  teg o  pozostał p rzy  życiu jeden ty lk o  K aro l 
Brzozowski.

Cześć tym  pierw szym  pracow nikom  na polu  ludoznaw stw a...

Ś. p. Ź egota P au li urodził się w N ow ym  S ączu , dnia i. lipca 
1814. roku. U kończyw szy  gim nazyum  w swem rodzinnem  m ieście, 
rozpoczął w r. 1831. sw ą w ędrów kę po G alicyi. W  zimie tegoż 
roku  p rzy b y ł do LwTow a i uczęszczał na u n iw ersy te t, zarabiając na 
chleb daw aniem  lekcyi i p racam i lite rack iem i, jako  w spó łpracow nik  
urzędowej G azety  lw ow skiej. W  czasopiśm ie niem ieckiem  »M nem o­
syne« znajdujem y w tym  czasie jego  poezye. Podczas p o b y tu  we 
Lw ow ie w szedł w stosunki z g ronem  p isarzy  polskich, zajm ujących
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się gorliw ie etnografią słow iańską i słow iańskim  ruchem  narodo­
wym. Do g ro n a  tego  należeli: B ielow ski, G oszczyński, L. S icm ień- 
sk i, W ó jc ick i, G urow sk i, N abielak  , Zaleski i inni. P o tężn y  w pływ  
teg o  g ro n a  na społeczeństw o ga licy jsk ie  a raczej lw ow skie, oddzia­
ła ł i na g ars tk ę  R usinów , p racu jących  nad um ysłow em  odrodzeniem  
sw ego narodu. N ajw ybitn iejsi pom iędzy nimi to Szuszkiew icz, W a- 
gilew icz i — H ołow acki. Ś. p. P au li w prow adził ich i zapoznał z k ó ł­
kiem  Polaków , nie przeczuw ając , iż w w iele la t później H ołow acki 
obrzuci go g radem  zjadliw ych u w a g , uw łaczających czci podejrzeń 
n ieuzasadnionych i n iep raw dziw ych .')

P o  nieszczęśliwej w ypraw ie  Z a liw sk ieg o , wszyscy p raw ie 
członkow ie tego  g ro n a  dostali się do w ięzienia. A resztow any  został 
także ś. p. Ż egota P a u li ,  w łaśnie W  czasie g d y  zebrane przezeń 
pieśni w ydane b y ć  m iały. U w oln iony  z w ięzienia, w ydaje w r. 1838. 
»Pieśni ludu polsk iego  w Galicyi« (Lwów, nakład . K a je tan a  J a ­
b łońsk iego , 1838., w 8-ce, str. 2 n l . , 234 i 3 nl.) w r. 1839. tom 
pierw szy, a w 1840. tom  d ru g i »Pieśni ludu  ruskiego« (tamże, tom
I. str. 4 nl., 177 i 3 n l.; tom  II. str. 205 i 12 nl.).

W  r. 1842. przeniósł się ś. p. P au li do K ra k o w a , chcąc tam  
studyow ać m e d y c y n ę , ale brak, środków  do życia zmusił go do 
porzucenia studyów . W  r. 1887. został b ib lio tekarzem  i k onserw a­
torem  archiw um  P otock ich  , w  tym że ro k u  podróżow ał po E urop ie  
zachodniej z A dam em  hr. P otockim . P o  w ielu  gorżk ich  przejściach 
znalazł nareszcie w r. 1870. spokojne stanow isko jako urzędnik  
b ib lio tek i un iw ersy te tu  jag ie llońsk iego  i na  tem  stanow isku  docze­
k a ł się śm ie rc i, k tó ra  n astąp iła  dn ia  21. październ ika b. r.

N ie m yślę podaw ać spisu w szystk ich  prac  ś. p. P au leg o  w y ­
danych  po »Pieśniach« , tem  b a rd z ie j, że treść ich niem a z ludo- 
znaw stw em  nic w spólnego. W y starczy , jeżeli w ym ienię pom nikow e 
w ydaw nictw o K odeksu  dyp lom atycznego  u n iw ersy te tu  jag ie llo ń ­
skiego i A lbum  studiosorum  tegoż uniw ersy te tu . W ład a jąc  łaciną 
średniow ieczną jak  polszczyzną, pośw ięcał się w yłącznie studyom  
arch iw alnym  i n ab y ł ztąd  znakom itej b iegłości w dyp lom atyce

*) H o łow ack i z a rzu ty  sw e przeciw  ś. p. Pau lem u um ieśc ił w  czasop . „L ite ra tu rny j 
Z b o rn ik “ (I. 13 — 14), „K ijew skaja  S tarin a  (1885, sie rp ień) i w  b ro szu rze  : „Zam ietki 
i d o p o łn en ija  к  sta tjam  P y p in a  n ap ecza tan n y m  w  W iestm kie  E w ro p y  za  1885. i 188 6 .“ 
Św ietną o b ro n ę  ś. p. P au lego  n a p is a ł prof. P yp in  w  W iestn iku  E u ro p y  za  r. 1885., o raz 
Ja n  K arłow icz  w  „ W iś le “ (tom  II. str. 653).

*
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średniow iecznej ; w ypisując w szystko, cokolw iek mu się zdało go- 
dnem  u w a g i , sta ł się po lih istorem  polskim , znającym  najdrobniejsze 
naw et szczegóły odnoszące się do życia w szystkich  w arstw  spo łe­
czeństw a p o lsk ieg o , zaw arte  w źródłach arch iw alnych , a pam ięć 
m iał tak  fen o m en a ln ą , że n ie ty lko  natychm iast m ógł zacytow ać 
każdą książkę, odnoszącą się do jak iejko lw iek  gałęzi h isto ry i, ale 
bardzo często naw et i stronnicę, na k tó re j się ten  lub ów szczegół 
znajduje.

že vzdělanosti nem a naS lid , cizozemci m luv íte;
Jak ž?  vy  m usíte lide zpívatí, nam  pěje lid.

S łow a te Ja n a  K o lla ra  umieszczone jako  m otto na każdym  
tom ie »Pieśni ludu« charak teryzu ją  najlepiej zapał, z jak im  m łodo­
ciany  pracow nik  rzucił się do zbieran ia tych  w ytw orów  fan tazy i 
ludu .naszego. »Początkiem  teg o  dziełka — jak  sam  pow iada w przed­
m owie do »Pieśni ludu polskiego« — było zam iłow anie , jak ie  od 
dzieciństw a czułem do ty ch  p ie ś n i, k tó re  w w iosennym  w ieku 
człow ieka jedynym  są żywiołem.«

A le nie »same po lne kw iaty , zryw ane koło  zagród  wiejskich« 
zebrał ś. p. Pauli. D o pieśni obrzędow ych dołączone są op isy  
obrzędów , »aby tem  łatw iej w ykazać ducha, w jakim  się one od b y ­
w ają i p ie ś n i , k tó re  z obrzędam i ściśle ' są połączone, łatw iejszem i 
do zrozum ienia uczynić«. Oprócz teg o  znajdujem y u w ag i porów naw ­
cze z p ieśniam i i obrzędam i innych  poko leń  słow iańskich »do p o ­
znania ja k  jeden i ten sam  duch jeszcze cały  ogrom ny przestw ór 
o ż y w ia , k tó reg o  części różnym  u leg a ły  przem ianom  ; i jak  jedne 
i też sam e m yśli z e  w s p ó l n e g o  n i e g d y ś  z d r o j u  c z e r ­
p a n e ,  mimo ty lu  w ieków  przetrw ały« .

Ś. p. P a u li  nie m ógł zadow olnić się sam em  ty lko  żm udnem
zbieraniem . U m ysł jego  w y b ieg a ł poza te ciasne g ran ice  szukajac 
szerszych ho ryzon tów , dając początek  system atycznym  badaniom , 
k tó re  później dopiero  tak  św ietnie się m iały  rozw inąć i k tó ry ch
p ielęgnow aniu  pośw ięconą jest działalność naszego T ow arzystw a.

N azw isko ś. p. P au leg o  złotem i g łoskam i zapisane będzie
w dziejach ludoznaw stw a polsk iego  , ze zbiorów  jeg o  czerpać będzie 
każdy  e tn o lo g  p o lsk i, pam ięć jeg o  nie zginie.

N ad św ieżą m ogiłą  jednego  z p ierw szych badaczy  ludu naszego 
nasuw a mi się na  m yśl jedno  jed y n e  p y tan ie : czy ten  za p a ł, k tó ry  
jeg o  i jem u w spółczesnych ożyw iał, nie ożyw i i naszego pokolen ia ?!

A dolf Strzelecki.


